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Z D N I A .
Kraków, 26 sierpnia. 

Dr Koerber w Galicyi.
Prezydent ministrów anstryackich jest zbyt 

sprytnym człowiekiem i wytrawnym biuro­
kratą, ażeby chciał na seryo podtrzymywać 
legendę o „poznawaniu kraju" przez zjada­
nie niezliczonej ilości śniadań i objadów w 
gronie magnatów galicyjskich.

Toteż żaden roztropny człowiek legendy 
podobnej nie zaakceptuje i nim jeszcze dr 
K o e r b e r  zawitał do nas, już przyjaciel jego 
dr Eb e n hoc h ,  marszałek Górnej Austryi, 
pisał o „politycznych skutkach" tej podróży.

Ale „skutki" te nie zjawią się same przez 
się; przeciwnie, są one ce lem,  do którego 
dąży dr Koerber przy pomocy swojej wizyty 
w Galicyi.

Jakie mogą być te cele? Najprostszem przy­
puszczeniem jest poprostu chęć dra Koerbera 
do u r u c h o m i e n i a  p a r l a m e n t u  w jesie­
ni, ażeby przeprowadzić wreszcie ngodę z 
Węgrami i taryfę cłową, dwie rzeczy, dla 
których właściwie powołano go do rządów.

Jako zadatek przyjaźni miały najpierw 
służyć paralelki słowiańskie na Śląsku, a 
umowa poufna ma nastąpić podczas objazdu 
kraju...

Aby na rany Koła polskiego nakleić wszę­
dzie kojące plasterki, pofatyguje się dr Koer­
ber nawet do Buska, gdzie w smutnem odo­
sobnieniu mieszka bankrut polityczny, hr. Ka­
zimierz Baden i .

Koło polskie ma uzyskać napowrót gorli­
wość przejednanego służącego, gotowego na 
wszystko...

Na wszystko! to znaczy na każdą kombi- 
nacyę parlamentarną i ministeryalną, jaka 
będzie drowi Koerberowi potrzebną. A kom- 
binacyj tych musi mieć dr Koerber kilka,

bo Austrya jest „krajem nieprawdopodo­
bieństw", ale zarazem i wiecznych szacberek 
politycznych, możliwych wobec rozszarpanej 
wojną narodowościową burżuazyi.

Jak te kombinacye będą wyglądały, nie­
daleka przyszłość pouczy i dziś nie myślimy 
wcale zabawiać się w proroków.

Jedno tylko już dziś jest pewnem: im wię­
cej dr Koerber zaprzągnie Koło polskie do 
służby, im ściślejsze zawiąże węzły między 
rządem, a szlachtą galicyjską, tem swobodniej 
zechcą ci pankowie gospodarować w kraju, 
który uważają za rodzaj wydzierżawionego 
sobie folwarku. Tem skwapliwiej mówić będą 
o poparciu rządowem przy najbliższych wy­
borach i obliczać swoje szansze na niekorzyść 
opozycyi ludowej i rusińskiej. Na to znów 
oni rządu ciągle potrzebują.

W tych wszystkich sprytnych obliczeniach 
jeden tylko główny błąd psuje rachunki, a 
błędem tym: nieuwzględnianie potrzeb ludą 
przez rząd, począwszy od starosty, a skoń­
czywszy na ministrze. Bząd, który jest w sta­
nie być obojętnym na cierpienia milionów lu­
dzi w danym kraju, a liczy się tylko i wy­
łącznie z interesami i dążeniami kilkn ty­
sięcy ludzi, trzymających się u steru dzięki 
gwałtowi i oszustwu, taki rząd nie stworzy 
żadnej trwałej kombinacyi politycznej. Im 
ściślej zawiąże się węzeł przyjaźni między 
Kołem polskiem a ministrem, tem bardziej 
kruchą stanie się podstawa obu w krajn, 
który chce Chleba i s wobody ,  któremu 
zbrzydła nienaturalna i potworna przewaga 
polityczna magnatów i ich trabantów, awan­
turników szlacheckich.

Nie tylko robotnicy i chłopi, ale i średnia 
klasa czują dobrze, że taki stan polityczny, 
jaki dziś panuje w Galicyi jest na przyszłość 
niemożliwym i dlatego nikogo nie uspokoją, 
ani nie zadowolnią toasty i wymiana słów 
serdecznych między ministrem, a kilkudzie­
sięciu magnatami.

Znajdą się ludzie, którzy to jasno i otwar­
cie drowi Koerberowi powiedzą!

WOJNA.
Z pola walki w Mandżuryi.

O sta tn ie  doniesienia tw ierd zą , że  pod L iao ja - 
nem  postaw a, w yczeku jąca  obn w ojsk  zaczyna 
ustępow ać działalności zaczepnej ze s tro n y  J a ­
pończyków .

O ni to  m ianow icie dn ia  2 4  b. m. po dłuższym  
w ypoczynku rozpoczęli ponow nie akcyę zaczepną 
n a  w schodzie od L iao jan u , posunąw szy się ku 
L ia n tie n tsa n . S tra ż  p rzed n ia  w ynosiła  2 b a ta lio ­
n y  piechoty  z odpow iednią a rty le ry ą . Mimo, że 
forpoczty ro sy jsk ie  s ta ra ły  się za trzym ać ich, pod 
T un8inpn  przyszło  do b itw y, k tó ra  toczy ła  się

jeszcze d n ia  2 5  b. m . W y n ik i dotąd n ie  znane, 
zdaje  się jed n ak , że R osyan ie  zdołali zatrzym ać 
stanow iska .

D la  w zm ocnienia K nrokiego  przydzielono mn 
I I  i  X II  dyw izyę p iechoty.

Jeże li p raw dą  je s t, ja k  donoszą z P e te rsb u r­
ga, że deszcze w okolicy L iao jan u  i  M nkdenu 
u s ta ły , na leży  przypuszczać, że p rzeb ieg  zdarzeń  
n a  te a trz e  w ojny  zacznie odbyw ać się w  tem pie  
szybszem , tem  b a rdz ie j, że zm iana pogody zw ia­
stow ałaby  nadchodzenie jnż  zim y. J a k  upały  w 
lecie, m rozy w porze zim owej są  w  M andżury i 
tak ie  silne, że  nniem ożliw ią, zd a je  się, w szelką 
działalność w o jenną: zw ażyć trz e b a  jeszcze n a  
tę  okoliczność, że  m rozy p rzyn iosą  to  w ażne n- 
tru d n ien ie , jak iem  je s t  niem ożność okopyw ania 
się, zn iszczą w ięc tę  ta k ty k ę  w alk i i  posuw ania 
się naprzód , k tó rą  z tak iem  pow odzeniem  Ja p o ń ­
czycy posłngiw ali się dotąd . Z d rug ie j stro n y  
dowóz posiłków  rosy jsk ich  zostan ie  n trn d n io n y  
jeszcze  b a rdz ie j.

J a k  obecnie okazn je  się, kolej o k rężna  nad  
B ajka łem , k tó ra  m ia ła  być w  początku w rześn ia  
oddana do n ży tkn , może być go tow ą dopiero za
5 — 6 tygodni. F a k t  te n  pociągnie za  sobą fa ­
ta ln e  .n astęp stw a , gdyż k ra  n a  B a jk a le  zaczyna 
iść jn ż  w połow ie w rześn ia , za tem  tra n sp o rty  
w ojsk  zo stan ą  p rze rw an e  n a  p rzec iąg  3 tygodni.

D zia łan ia  w ojenne z n astan iem  po ry  m roźnej 
zo stan ą  za tem  stanow czo n trndn ione , je ś li n aw et 
n ie  nniem ożebnione.

W obec tego  przypuszczać należy , że k o rzy s ta ­
ją c  z pom yślnej jeszcze pogody, a rm ie , sto jące 
pod L iao janem  zdobędą Bię w końcu n a  dzia łan ie  
bardz ie j stanow cze.

Zatarg rosyoko-angielski.
A nglicy , w edług  zd an ia  M ontesk iusza, zdolni 

s ą  do w y jśc ia  z rów now agi wówczaB ty lko , gdy 
n a rn szo n a  zostan ie  jed n a  z trz ech  rzeczy : re li- 
g ia , wolność lnb  h an d e l; w  w ypadku podobnym —  
d la  o trzym an ia  zadośćuczynien ia  —  skłonni są  
do pon iesien ia  w szelkich ofiar, do n iecofnięcia 
się p rzed  niczem .

D ziś obyw atele  K ró les tw a  zjednoczonego s to ją  
wobec tego , że n iezrozum iała  p row okacy jna  ta k ­
ty k a  rząd u  carsk iego  przynosi n iezaprzeczony  u- 
szczerbek ich in teresom  kupieckim . F lo ta  h a n ­
dlow a ang ie lska , k tó ra  p rzew yższa zazw yczaj n ie ­
skończenie w szystk ie  inne  ogólną snm ą przew ozn 
tow arów  i podróżnych, przez n ią  dokonanego, 
w idzi dziś zm niejszen ie  sw ej działalności. Izb a  
handlow a londyńska s tw ierd z iła  p rzez  n s ta  de- 
pu tacy i, w ysłanej d la  porozum ienia się z  p ie rw ­
szym m in istrem  B&lfonrem, że domy kup ieck ie  
od chw ili szykan , k tó re  spo tka ły  o k rę ty  an g ie l­
sk ie  ze stro n y  R osyi, w olą w ysyłać to w ary  za  
pośrednictw em  kom panij francusk ich  i niem ieckich, 
n ie  zaczep ianych  przez flotę ochotniczą, a  stopa 
ubezpieczeniow a d la  s ta tków  ang ie lsk ich  podnio­
sła  się nadm iern ie  wysoko.

W szystko  to  razem  s tw a rza  d la  m ary n ark i, 
h an d ln  i pośredn ic tw a k ró le s tw a  zjednoczonego 
p rzy k re  spółzaw odnictw e. N a przed łożen ia  te  B al- 
fon r ośw iadczył, że rząd  ang ie lsk i z ap y ta ł rz ąd  
ro sy jsk i o w y jaśn ien ie  w  sp raw ie  za trzy m an ia  
s ta tk u  ang ielsk iego  przez „Sm oleńsk" n a  w odach 
po łndniow o-afrykańskich . R ząd  ro sy jsk i odpow ie­
dział, że  do tychczas in s trn k cy e , w ydane d la  
sta tków  floty ochotniczej, n ie  m ogły im  być do­
ręczone. N a prośbę rząd n  rosy jsk iego  rząd  a n ­
gie lsk i w ysłał dw a s ta tk i , k tó re  m ają  w yszukać  
„Sm oleńsk" i doręczyć m n in trn k cy e , aby  poło­
żyć ra z  koniec za trzy m y w an ia  s ta tków  an g ie l­
skich.

Neutralność Chin.
R ozkaz ca ra , w ydany kon tradm ira łow i R eltzen- 

steinow i, aby  p rzy s tąp ił do rozb ro jen ia  „A skol­
d a"  i  „G rozow o ja", położył kreB cynicznem u 
gw ałcen iu  ze s tro n y  R osyi n eu tra ln o śc i C hin. 
W  chw ili o trzym an ia  rozkazu  tego , sp raw a p rze­
byw an ia  w ym ienionych okrętów  ro sy jsk ich  w 
S zanghaju  s tan ę ła  n a  tem , że  w ieekró l N ankinu  
ośw iadczył p rzez  ta o ta ja  tam tejszem u  konsulow i 
rosy jsk iem u, że  n a jd a le j dzień  28  b. m . może
być p rzy ję ty  jak o  te rm in  OBtateczny do opuszcze­
n ia  p o rtu  chińskiego przez  „A skoida„ i „G rozo­
w o ja " . P o  np łyn ięcin  te rm inu  tego , C hiny, wo­
bec ignorow an ia  przez  R osyę ich słusznych p raw  
i żądań , n ie  m ogą ręczyć za możliw e, p łynące  
s tąd  sku tk i, an i n ie  odpow iadają  za  neu tra ln o ść  
p o rtn  szanghajsk iego .

N ależy te ż  przypuszczać, iż gdyby rozkaz  ca ra  
n ie  nadszed ł w  Barn czas jeszcze, m ogłoby dojść 
do n iep rzyk ładne j w  dziejach b itw y  m orsk iej w  
porcie „n eu tra ln y m ". K onsnl japońsk i O tag h iri 
p ro testow ał is to tn ie  z  ca łą  stanow czością przeciw  
pow olności —  zapew ne n iedobrow olnej —  C hin 
w zględem  R osy i i  n iedw uznacznie  zaznacza ł, że 
rz ą d  japońsk i n ie  om ieszka dochodzić p raw  sw ych 
i  n ie  zaw ah a  się p rzed  niczem .

C ar postąp ił, zdaje  się, w  danym  raz ie  z ca łą  
p rzezornością; być może z resz tą , iż  n ie  chodziło 
m n e nic innego , ja k  jedyn ie  o w yw ołanie pe­
w nej dyw ersy i w  działalności floty japońsk ie j i  
p rzez  przym usow e zajm ow anie je j w  okolicach 
S zanghaju , o odciągnięcie części te jże  od g łów ne­
go te a tru  w ojny.

Czy jed n ak  możliwość zażegnan ia  n a  przyszłość 
podobnych w ypadków  gw ałcen ia  p raw  C hin —  
wobec ich słabości —  is tn ie je , n ie  da się przew i­
dzieć. P raw dopodobnie  n aw et, że  —  n ie . Sam  
rz ą d  ch ińsk i n ie  m a pod ty m  w zględem  złudzeń. 
T a k  np.<-w B e rlin ie  poseł ch ińsk i Iinczang , om a­
w ia jąc  położenie obecne i za jśc ie  w  S zangha ju , 
w yraz ił ubolew anie, że państw o jego  je s t  z a  sła­
be, b y  módz bronić  w łasnej nen tra ln o śc i; podno­
sząc je d n a k  obecne s tosunk i w ojskow e w  Chi­
nach  stw ierdził, że s ta n  arm ii ch ińsk iej znaczn ie  
się popraw ia. W ogóle C hiny, jego  zdaniem , roz­
p o rząd za ją  znakom itym  m ateryałem  n a  żo łn ierzy ,

D t IWAN FRANKO.

OWCZARZ.
(Szkice z Borysławia).

Sto metrów pod ziemią, w głębokości dzie­
sięciometrowej sztolni, w zaduszę i wyzie- 
waeh naftowych pracuje robotnik. Raz za 
razem bije oskardem w iłową opokę i odry­
wa od niej drobne bryłki. Ale opoka twarda 
skąpa i po niewielkich tylko kawałeczkach daje 
sobie wydzierać cząstki swego ciała. Głucho 
keczy i stęka pod razami oskarda, niby pła­
cze, niby grozi; oblewa się potem, ale się nie 
Podaje, ochrania uparcie swoje przechowane, 
Ujemne skarby. Robotnik, chłopiec zdrowy, 
60 niedawno przybył z gór do Borysławia, 
Zaczyna się złościć.
, — H-he! — mówi, hepiąc co siły w jam- 

w którą uderzył już trzy razy, nie mo- 
odbić bryłki opoki. — A, mać twoja 

Uleczona! Dokąd będziesz stała? Puszczaj!
1 eałą siłą zaważył oskardem w jamce, by 

°dbić grudę. Gruda się wreszcie podała, a 
°b wziął ją w obie ręce i wrzucił ją do 
W iadra .

— Ot tam do psa! Idź w świat! Zako- 
®?tuj słońca. Ho-ho, nieboże! Ja nie żartuję, 
^oie oporu nie stawisz, bo ja dam radę i 

takim, jak ty. Ty nie wiesz, co to zna­
jdy siedmset owiec. To nie to, co jedna grud- 

a z drugą, a ja dawałem im radę.
1 bierze za ucho wiadro, pełne odłamów, 

legie go do liny, przywiązuje i dzwoni, aby

ciągnęli, a sam wraca z próżnem do sztolni 
i zaczyna ziemię dzióbać na nowo. Dumki 
jego biegają za owcami po połoninie, a on, 
aby rozbić ciemność i samotność, lubuje się 
w tych dumkach, mówi o nich z gliną i z 
oskardem i z próżnem wiadrem i z siekierą, 
bo i tyle ma towarzystwa tu, w tej głębo­
kiej bezdni.

— Myślisz, nieboże, że to mała robota 
siedmset owiec! Ależ to żywe i każde ma 
swój rozum. Niewielki rozumek — zwyczaj­
nie niemowa — a zawsze jednak taki, jaki 
mu Bóg dał. Ot, w las zajdzie, czy w poło­
ninę, to już trzyma się kupy. Nie rozbiega 
się jedno w tę, a drugie w tamtą stronę, 
jak bydło rogate. A zawsze kupką. H-he!

— A niedźwiedź złodziej tylko na to cze­
ka. O, on ma także rozum! Jeszcze i jaki! 
Nie darmo wujko, pan Kułakowski! Siedzi 
za kłodą i czeka, aż cały hurt owiec wejdzie 
między wywroty, a wtedy tylko skik, i ma 
wszystkie, jak w stajni. I wydusi wszystkie 
do jednej! A one biedactwa już nawet nie 
beczą, tylko zbiją się w kupkę i czekają ci­
cho swej śmierci. H-he!

Laska w ręce, strzelba przez plecy, pi­
szczałka za pasem, — tak ja nieboże co­
dziennie co rana ruszałem za owcami. Trzy 
psy — cu-cu! Przed stadem jeden, a dwa po 
bokach, a ja z tyłu. Idę i przystawam. Owie­
czki, jak rój pszczół, rozsypały się po ziele­
ninie. Czarna kupka, biała kupka, czarna 
kupka, biała kupka. Tu uszczknie trawkę, 
tam uszczknie i dalej, i dalej. Nie pasię się 
jak bydło, ale zrywa trawkę jak dziecko, 
niby się bawi, niby się dokąd-eś śpieszy. A

przodem barany, komendanci. Trzody nie 
trzeba zawracać, tylko ich. A byr-byr! A 
drja-u!

Owczarskie okrzyki rozbijają się o ciemną 
sztolnię z głuchem hepaniem oskarda.

A cudnie tam u nas w górach, w połoni­
nie! Oj, cudnie! Delikatnie! Nie to, co tu u 
was, bodaj w y --------

Chciał zakląć, ale uderzył się dłonią po 
czole. Jego dusza była teraz w atmosferze 
poezyi, wśród żywej przyrody, czującej i wi­
dzącej, więc bał sią ją obrazić, bo był w jej 
mocy.

— Pięknie tam u nas! Oj Boże! Dotych­
czas był człowiek tylko najmitą, biedował 
gorzko, pracował na obcych, a nie żal o tem 
wspomnieć. Wyjdziesz w połoninę — dokoła 
zielono, tylko „głowatnie" tulą do ziemi 
swoje białe główki, i wyzierają z trawy i 
mchu, jakby ciekawe oczy. Oddychasz szero­
ko pełną piersią. Wszystko dokoła pachnie, 
wszystko tchnie w ciebie zdrowiem i siłą. 
Niżej opasuje las dolinę czarną ścianą, a nad 
tobą wznosi się okrągły szczyt góry. Dokoła 
cisza, tylko owce szeleszczą w paproci, gdzieś 
czasem pies zaszczeka, w lesie stuknie zie­
lona żołna albo odezwie się wiewiórka. A ja 
idę pomału, stanę, fujarkę z za pasa, jak nie 
zagram, jak nie zacznę drobniutkiego, jak 
nie zawiodę dumkę, aż serce skacze w piersi, 
albo w oczach łzy błysną! H-he! Pek tobie! 
Puszczaj! H-he!

Dzwonek z góry. Skręcono próżne wiadro. 
Robotnik bierze napełnione, wynosi i wypra­
wia w górę, a sam wraca z próżnem. Wraca 
w wojowniczym nastroju, bo mu już głód za­

czyna dokuczać. Luto bije oskardem, łupie 
glinę wielkiemi bryłami, w dumce zmaga się 
z niedźwiedziem.

— Ho, ho! Wujku-nieboże! To tak nie 
idzie! Jedna owca, to niby nic, ale ty dzi­
siaj zdusiłeś jedną, jutro zdusisz dwie, a po­
jutrze wydusisz pół trzody. Nie, nieboże! Ta­
kiej zgody u nas niema. Sądzisz, że ja strzel- 
binkę noszę tylko dla postrachu? Ho-ho! Już 
ja odżałuję nocy, już ja zasiądę na ciebie 
w tym wywrocie! Wszystko mi jedno, śmierć 
albo życie, a z tobą muszę zrobić sprawę!

Ciupnął kilka razy i stanął, odpoczywając 
oparty na drzewcu oskarda.

— Złodziej wujko! Wymęczył mnie przez 
trzy noce! Pewnie zwącbał pismo nosem — 
nie przychodził. Ale nie mnie wywieść w 
pole! Już jak się zawziąłem, to nie popu­
szczę. Na czwartą taki przyszedł. Ciemno, 
choć oko wykol. Wicher jęczy w szczytach
smreków. Potok szumi w dole, a ja skuliw­
szy się między korzeniami wywrotu, strzelbę 
na oko, siedzę, czekam, n a d s ł u c h u j ę  Już sły­
szę, że idzie, wiem, że musi nadejść tuż obok 
m n i e  — i siedzę, z a p i e r a j ą c  d e c h  w sobie.
Chruś-chruś — już blisko. Wytrzeszczam o- 
czy — sunie mój wujko, jakby kopicą siana 
wśród ciemności. Mordę wzniósł do góry, 
wietrzy, sunie zwolna, ostrożnie. Mnie mało 
oczy nie wylezą z głowy, tak się przyglą­
dam, aby z m ie rz y ć  wprost pod lewą łopatkę.
Nagle stanął, głowę na bok — fuknął. Zwą­
cbał proch. Zawraca w miejscu, by dać dra- 
ła — i w tej chwili buch-buch! Wpakowa­
łem z obu luf po lotce. Ani nie drgnął wuj­
ko, padł na ziemię niby gromem zwalony
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szczególnie w  prow incyach północnych, gdzie lu ­
dność posiada w szelkie za le ty , po trzebne d la  żoł­
n ierza .

Pod  w pływ em  też  japońsk im  dyscyp lina  w a r ­
m ii ch ińsk iej coraz się polepsza. Ż ołnierze odby­
w a ją  ciąg łe  m u sz try  i ćw iczą się w  s trze lan in . 
N aw et n ie reg u la rn e  oddziały ch ińsk ie  i  ta k  zw a­
n i rozbójn icy  poczynają  się p rzeobrażać  pod w pły ­
wem  przydzielonych do n ich  oficerów japońsk ich . 
O ddziały te  coraz częściej w chodzą w u ta rczk i 
z w ojskiem  rosy jsk iem  i, ja k  w edług w szelkich 
pozorów  m ożna sądzić , m ają  z am ia r nękać  je  
w ojną podjazdow ą.

C oraz częściej te ż  szerzą się pogłoski o dzia­
ła lności a rm ii ch ińsk iej, zo sta jące j pod dowódz­
tw em  g e n e ra ła  Ma, a la rm u jąc  s trony , k tó rym  
zależy  n a  n eu tra ln o śc i p ań stw a  środkow ego. D o­
noszą  o s ta tn ie  w iadom ości, że a rm ia  ta  rozciąga  
się  od S hanha ihw an  do K inczau  w zdłuż c e sa r­
sk ie j kolei ch ińsk ie j. P ięć  ty s ięcy  żo łn ierzy  w e­
szło też  pod dow ództw em  oficerów europejsk ich  
do K u jan tse ; zn a jd u ją  się te ż  pom iędzy nim i 
oficerowie japońscy , czem u rz ą d  odnośny s tan o ­
wczo z re sz tą  zaprzecza.

P rz e s trz e ń , n a  k tó re j g en e ra ł Ma dzia ła  je s t  
w ąskim  pasem  o 1 0 0  k im . szerokości i  4 0 0  d łu ­
gości pom iędzy rzek ą  L iao h o  a  g ran icą  ch ińską . 
P a s  te n  w ażny  je s t  z tego  w zględu, iż  p rzecho­
dzi p rzezeń  kolej ch ińska , k tó ra  od In k a u , p o r­
tu  N iuczw angu, gdzie łączy  się z m andżu rską  
(po rta rtu rsko -m ukdeńską) lin ią , dociera  przez K u- 
ja n g tse  S zanha ihw an  do T ien ts in u , z K u jan g tse  
zaś  posiada lin ię  boczną w  k ie ru n k u  M ukdenu. 
D ostęp  do pasa  tego  o tw a rty  je s t  jedyn ie  przez 
m osty leżące u In k au , k tó re , o ile  w iadomo, 
je s t  w  ręk ach  Japończyków , lub  te ż  u S ium intin , 
n a  północno-wschód od M ukdenu. G dyby w ięc 
R osyan ie , doprow adzeni do o stateczności efenzy- 
w ą  n iep rzy jac ie lską , zechcieli stw orzyć dyw ersyę 
n a  ty łach  Japończyków , p rzerzu ca jąc  arm ię  znów  
k u  m orzu, usiłow aliby  zapew ne zgw ałcić n e u tra l­
ność C hin, aby zaw ładnąć  S inm intinsm .

D la  zapobieżen ia  te j za tem  m ożebności, z ro ­
zum iałą  je s t  rzeczą, że  C hińczycy, n ie  chcąc je j 
dopuścić, grom adzą siły  sw e w  om aw ianym  pasie  
i  ob sadza ją  w ażniejsze p u n k ta  kolejow e. P ra w ­
dopodobnie w ięc to  ty lko , a  n ie  inne  znaczenie 
posiada  działalność g e n e ra ła  Ma.
— — — — ^ — — — — — — — — — PB

Przegląd społeczny.
Z doli kolejarzy.

Cicho, bez żadnego p ro te s tu , bez odgłosu s t r a ­
sznej nędzy , w yrzuciło  m in is te ryum  kolejow e w 
A n stry i w  styczn iu  i  lipcu b ieżącego roku  k ilk u ­
s e t ko le ja rzy -sta rców  n a  b ru k  dlatego , że opinia 
lek a rzy  kolejow ych orzek ła : u w i ą d  s i ł  z s t a ­
r o ś c i !  O fiary pad ły  z w szystk ich  działów  służby 
ko lejow ej, zarów no od konBerw acyi dróg, ja k  z 
og rzew aln i, z ruchu  i w a rsz ta tu , ta k  p rz y n a j­
m niej różnorodną b y ła  spraw ied liw ość dyrekcyi 
ko lejow ej w e L w ow ie, n a  czele k tó re j sto i druch- 
sokół W i e r z b i c k i .

Napędzeni pracowali przy kolei od 30 do 
47 lat! (tak przynajmniej w Przemyślu).

N a rozpaczliw e prośby  nieszczęśliw ców , odpo­
w iedziano, że w drodze ła sk i k o rzystać  m ogą jeszcze 
jed en  rok  z „ k ran k en g e ld u " , to  je s t  pobierać 6 0  
p ro cen t p łacy, jako  chorzy. W  dyrekcy i lw ow ­
sk ie j p rzec ię tn a  p łaca  w ynosi 1 E  dzienn ie  d la  
ro b o tn ik a  zw yk łego ;-o trzym ali w ięc n iek tó rzy  n a  
1 2  m iesięczny te rm in  6 0  ha le rzy  dziennie. W ie lu  
z n ich  m a jeszcze rodziny , w ielu  zostało  przy  
ko le i ka lekam i, a  w szyscy zg rzyb ia li i  s te ran i, 
że n aw e t m arzyć  o o trzym an iu  zarobku  gdzie­
indzie j n ie  m ogą. 6 0  h a le rzy  n a  dzień , to  chyba

Ale to była tylko chwilka taka. Za chwilę 
zerwał się z ziemi, ryknął, wzniósł się na 
tylne nogi i prosto do mnie. Widocznie nie 
dostał w samo serce. Siedzę, nie ruszam się. 
Uciekać niema którędy, nabić niema czasu. 
„No, myślę, kiedy źle trafiłem, tylko go po­
drapałem, to będzie po mnie. A wjtem— bo­
ża wola. Raz matka rodziła". Nim co będzie, 
mam jeszcze siekierę za pasem.

Splunąłem w garść, chwyciłem siekierę, 
poprawiłem nogi, oparte na dwóch korzeniach, 
oparłem się plecami o splątane korzenie wy­
wrotu, sterczące ku górze, jakby ściana, za­
cisnąłem zęby, głowę pochyliłem w przód, 
aby widzieć dobrze, i oczekuję wujka. A on 
tuż, tuż. Chwyta łapami za korzenie, wietrzy 
i ryczy, tak ryczy, jak rozgniewany pijanica, 
który nie może wymówić mądrego słowa, a 
tylko czuje, że jest zły i ryczy i pcha się 
naprzód. Ot i z wąchał moją nogę i chwyta 
ją. Jakby mię popiekł pokrzywą, nie gorzej. 
W tej chwili ostrze mojej siekiery wbiło się 
po sam obuch w głowę wujka i rozszczepiło 
ją do tła. Jęknął raz jeszcze — tak ciężko, 
tak żałośnie, jak grzeszna dusza na pokucie 
i  zwalił się w dół, ginąc w gęstej ciemności 
nocy, w jamie pod wywrotem. Nie miałem 
nawet czasu wyciągnąć siekiery — z nim 
razem stoczyła się w przepaść. A wtedy jak 
nie skoczę z wywrotu i krzakami, biegiem, 
i lasem i na polanę, to znowu nad jar, ja­
łowcami — w jednej chwili zatrzymałem się 
na połoninie przed szałasem. Pukam.

— To ty Pańku?— pyta z wewnątrz baca.
— Ta ja, otwórzcie.
Wstał, zaświecił latarkę, otworzył.
— Nu, co?
— Ta nic — mówię.

za m ało d la  w ygim nastykow anego  w  głodzie żo­
łąd k a  galicy jsk iego  c. k . ko le jarza!

N ajokropn ie jszy  je s t  los k a lek , unieszczęśli- 
w ionych p rzy  kolei. W yp ad k u  n ie  zgłosiły  w ła­
dze kolejow e do zak ład u  ubezpieczeń. B iedakow i, 
k tó ry  po w iększej części n iem a po jęcia  o sposo­
b ie  zg łaszan ia  w ypadku ■—  co z re sz tą  je s t  obo­
w iązkiem  w ładzy  przełożonej —  pow iada pan  
nacze ln ik  lub  in sp ek to r: „ tam  ju ż  dy rekcya wie 
o w aszej z łam anej ręce, czy nodze!“ . P o  w yle­
czeniu, rekonw alescen ta  p rzy jm uje  się ponow nie do 
roboty , co w  m yśl przepisów  s ta tu tu  d la  zak ładu  
ubezpieczeń, w y sta rcza  do u tr a ty  p ra w a  w  s ta ­
ra n iu  się o re sz tę . A lbo też  ro k  p rzec iąga  się 
sp raw ę, co znow u pow oduje p rzedaw nien ie . W  ten  
sposób podw ójnie obrabow uje się  b iedaka , bo i 
ze zd row ia i z re n ty  m u n a leżn e j.

Je ż e li zaś kom u uda  się w yrobić re n tę , to 
opinia panów  lek a rzy  kolejow ych, a tak że  rz e ­
czoznaw ców  zak ładu  ubezpieczeń je s t  tego  ro ­
dzaju , że w  połam anem  ciele k o le ja rza  w y p a tra je  
się ty lko  15 , 2 0  lub  30  p rocen t niedolności do 
p racy  i p r z e z n a c z a  m u  r e n ę  o d  6 d o  9 K  
m i e s i ę c z n i e ,  co czyni w y raźn ie  od 2 0  do 3 0  h 
dzienn ie .

N iem iecki o rgan  au stry ack ich  ko le ja rzy  „E i- 
sen b ah n er"  zam ieśn ił w  num erze 2 4 , z  dn ia  20  
sie rp n ia  b. r . ,  n astęp u jące  ciekaw e obliczenie:

W  A u stry i w ydaje  się roczn ie: 
d la  rządow ego kon ia  pocztowego . . 8 0 0  K

„ nauczycie la  w  T y r o lu ...........................  4 0 0  „
„ zb rodn ia rza  in ternow anego  w  zak ła ­

dzie k a r n y m ......................................... 7 6 0  „
„ k o l e j a r z a  u n i e s z c z ę ś l i w i o -

n e g o ...................................................... 1 0 8  „

Z ł o d z i e j ,  r a b u ś ,  p o d p a l a c z ,  g w a ł c i ­
c i e l  i  k o ń  p o c z t o w y  s ą  o ś m  r a z y  w i ę ­
c e j  w a r c i  o d  k o l e j a r z a - k a l e k i .

Do cy fr ty ch  n ie  m am y n ic  w ięcej do pow ie­
dzenia! O ne stokroć s iln ie j p rzem aw iają , an iże li 
tom y dzieł rew olucy jnych .

Robotnicy I Uczęszczajcie tylko do tych 
lokalów, gdzie abonują „Naprzód."

KRONIKA.
W rocznicę śmierci Lassala.

Wyszedł właśnie z draka n o w y  
n a m e r  „Latarni" z ż y c i o r y s e m  i p r z e d ­
s t a w i e n i e m  d z i a ł a l n o ś c i  F e r d y n a n ­
da L a s s a l a  tudzież jego stanowiska w ogól­
nym ruchu robotniczym.

Broszura napisana popularnie i przejrzy­
ście stanowi cenną lekturę dla każdego, kto 
chce bliżej zapoznać się z działalnością 
jednego z największych bojowników socya- 
lizmu.

Celem uregulowania nakładu, prosimy o 
w c z e s n e  z a m ó w i e n i a .  Zamawiać można 
w Administracyi „Latami", Kraków,  S ł a w ­
k o w s k a  29. Cena egz. 6 hl. z przesyłką 
9 halerzy.

Zgromadzenie ludowe zw ołane przez  k ra k o ­
w sk i kom ite t p a r ty i socyalno-dem okratycznej n a  
n iedzielę  —  zostało  przez policyę z a k a z a n e .  
W iz y ta  d ra  K o rb e ra  odbiła się w  p ierw szej l i ­
n ii n a ... w olności zgrom adzeń w  G alicy i.

O zakazie  tym  napiszem y osobno.
Wieczorek lassalowski. K u uczczeniu  4 0  ro ­

cznicy śm ierci F e rd y n a n d a  L a s s a l a  odbędzie 
się w  sobotę d n ia  3 w rześn ia  b . r .  w  K rakow ie  
w sa li stow arzyszen ia  „P o stęp "  (S ta ro w iśln a  4 2 )

— Był wujko?
— Ta był.
— I poszedł?
— Nie, nie poszedł.
— A gdzież?
— Leży.
— Co, ty —
Baca nie domówił.
— Oj, a tobie co w nogę? — krzyknął.
— W nogę? Ja sam nie wiedziałem, co z 

moją nogą, aż dopiero teraz popatrzywszy, 
zobaczyłem, że cały chodak i cała onuca, 
że wszystko skrwawione, i że krew zalewa 
ślady. Raz, jedyny raz macnął mnie wujko 
po nodze i odrazu przedarł i chodak i onu­
cę i nogę aż do samej kości. Kiedy mi roz­
winęli nogę, zemdlałem — dużo krwi upły­
nęło. Ale baca, niech mu Bóg nagrodzi, u- 
miał do mnie przemówić, zatamować krew, 
przyłożył jakiejś maści i za tydzień byłem 
już zdrów zupełnie. A wujka znaleźli na 
drugi dzień nieżywego, z moją siekierą we 
łbie ogromnym.

Znowu dzwonek, znowu robotnik dźwiga 
pełne wiadro, przynosi próżne, i  znowu ko­
piąc, rozmawia sam z sobą, napełnia głuche 
podziemie nietyle stukotem swego oskarda, 
ile i echem swych słów, poezyą swych la­
sów i połonin. W miarę tego, jak zaczyna 
odczuwać głód i słabnąć wskutek ciemności 
i zaduchy, jego dumki przybierają treść co­
raz smutniejszą. Wspomnie o ciężkiem życiu 
owczarza w zimie, o oszczypkach owsianych, 
które stanowią w zimie cały jego pokarm, o 
nudnych dniach w czasie wielkiego postu, o 
ciężkim przednówku, o chorobach i swarach 
e kęsek chleba lub niedopieczonego ziemnia­
ka. Wspomni o tem, jak to teraz owczarstwo

u roczysty  w ieczorek. W  sk ład  p rogram u w chodzi: 
Słowo w stęp n e ; chór robotn iczy  i  odczyt. P o czą ­
te k  o godz. 8 w ieczorem . W stę p  2 0  ha le rzy .

Listy I pieniądze składkowe n a  koszta  ko n ­
g resu  w  A sterdam le  n a leży  n a ty ch m ias t nadsy łać  
n a  ręce  sek re ta rz a . Klemensiewicz.

Staraniem stowarzyszenia personaiu po­
mocniczego drukarskiego w K rakow ie  odbę­
dzie się w  n iedzielę 28  b. m. z a b a w a  © g r o ­
d o w a  n a  W oli Ju s to w sk ie j w  ogrodzie p. Mę- 
ck iej. P ro g ram  n ad e r urozm aicony. K o n ce rt m u­
zyki w ojskow ej 1 0 0  p. p . P oczą tek  o godz. 2 
po południu. W stę p  25  ct. 
i^Echa demonstracyi w Przemyślu, z P r z e ­
m y ś l a  donoszą: Izb a  ra d n a  sądu  obwodowego
w  P rzem yślu  uchw aliła  O s i ń s k i e g o ,  słuchacza 
p o litechn ik i i S v a l i n g a ,  uczn ia  IV  k lasy  gi- 
m nazya lnej aresz tow anych  przez policyę pod z a ­
rzu tem  zbrodn i g w ałtu  publicznego, w ystępku 
zbiegow iska i p rzekroczen ia  ob razy  s tra ż y  popeł­
n ionych  rzekom o w  czaBie dem onstracy i d n ia  17 
bm. w ieczorem  w p rzededniu  urodzin  cesarsk ich , 
w ypuścić z a re sz tu  śledczego. O sińskiego i  Sva- 
lin g a  puszczono n a ty ch m ias t n a  wolność.

Z Tarnowa p iszą  nam : W łaśc ic ie l rea lnośc i 
i  u rzędn ik  z T a rn o w a , w raca jąc  z Z akopanego, 
w stąp ił do B ochni, aby się zobaczyć z krew nym , 
k tó ry  m ieszka w  pobliskiej w iosce. G dy p rzybył 
z pow rotem  w  południe n a  s tacyę , p rzy p a try w a ł 
się ja k  p rz e ra b ia ją  m ost p row adzący przez  to r  
kolejow y, a  potem  w szedł n a  peron . S to jącem u 
tam  urzędnikow i kolejow em u w idocznie p an  ten  
n ie  podobał się, bo pom ówił z po licyantem  Sola- 
kiem , a  w skazaw szy  n a  nieznajom ego sam  się 
u lo tn ił.

N ieokrzesany  m ałom iasteczkow y po licyan t z a ­
p y ta ł podróżnego o im ię i nazw isko , skąd  p rzy ­
by ł i dokąd jedzie , a  n a  o trzym aną  odpowiedź, 
odezw ał się : „ P a n  k łam ie !" . N astęp n ie  w ezw ał 
podróżnego, aby  poszedł z n im  do m iasta  n a  po­
licyę. Pow odów  a resz to w an ia  oczyw iście n ie  chcia ł 
podać, a  k ied y  podróżny chcia ł się w ylegitym o­
w ać, po licyan t o św iadczy ł, że „n ie  u zn a je  ż a ­
dnych leg ity m acy j" . W  policyi zn a la z ł się ja k iś  
znajom y aresz tow anego , k tó ry  pośw iadczył, że 
zn a  go dobrze, a  g b u r o w a t y  s i e r ż a n t  
C h o m a ,  który®  tam  pe łn i obow iązki „kom isa­
r z a " ,  ośw iadczył, że a resz tow an ie  nastąp iło  „n a  
podstaw ie polecen ia  m ag is tra tu , aby  obcych i po- 
de jrzanych(i) a resz to w ać" .

O burzony tem  podróżny u d a ł się n a ty ch m ias t 
do domu bu rm istrza  d ra  M aissa z zażalen iem  n a  
p o llcyan ta  i s ie rż a n ta  i  o trzym ał zapew nien ie , 
że  w inn i zo s tan ą  pociągnięci do surow ej odpo­
w iedzialności, gdyż tak iego  po lecenia m a g is tra t 
n ie  w ydał. Możeby i d y rekcya  kolei pouczyła 
sw ych podw ładnych , że  szpiclow anie n ie  licu je  
w cale  z godnością u rzędn ika .

Zapomoga dla rękodzielników. M ag is tra t 
k rakow sk i ogłasza: P ro c e n t w  kw ocie 2 7 0  K za  
ro k  1 9 0 4  od k ap ita łu  fundacyi c. k . up rz . gal. 
akc. B anku  hipotecznego w e L w ow ie d la ręk o ­
dzielników  krakow skich  m a być rozdzielony po­
m iędzy dwóch rękodzieln ików  bez różn icy  w y­
znan ia .

U b iegający  się o tę  zapom ogę m ają  w  poda­
n iach  w ykazać: 1) że są  rodem  z K rakow a i tu  
p row adzą rzem iosło; 2) że  się odznaczają  m ora l­
nością  i życiem  n ienagannem ; 3) że zapom ogi 
p o trzeb u ją  do u rząd zen ia  w zględnie  rozszerzen ia  
pracow ni albo do polepszen ia  stosunków  m ate- 
ry a ln y ch  niepom yślnych z powodu nadzw ycza jne­
go w ypadku  nieszczęśliw ego. Do podan ia  do łą­
czyć prze to  należy : m etrykę  urodzenia , św iade­
ctw o m oralności, św iadectw o ubóstw a i  k a r tę  
przem ysłow ą.

P o d an ia  zaopatrzone tym i za łączn ikam i nale-

się nie opłaca, gdyż połoniny zakupili żydzi, 
a tem mniej wypasanie wołów, niż owiec. 
A przy wołach już nie ta służba, co przy 
owcach. O, tu ciężka, pogana służba. Tu już 
nie skosztujesz ani żętycy, ani sera, ani 
bryndzy. Żyj jak pies i waruj jak pies. On 
szybko porzucił tę służbę, posłuchał towa­
rzysza, który mu radził iść do Borysławia, 
zarobić dużo pieniędzy, przystać do gruntu 
(z pieniądzmi teraz wszędzie przyjmą) i go­
spodarować.

Przypomniał sobie nawet piosnkę, której 
go nauczył ów towarzysz.

Pójdę ja  do Borysławia,
Nazbieram grosiwa,
Gdy powrócę, już na swojem 
Będę czekał żniwa.

Chciał zanucić tę piosnkę swoim zdrowym 
owczarskim głosem, ale nie — jakoś nie szło. 
Co jak co, ale śpiewanka w sztolni, sto me­
trów pod ziemią, taki nie szła.

I dalej dzióbie ziemię z jakimś żalem, za­
czyna jej nienawidzieć, tej ciemnej, ciężkiej, 
niemiłosiernej, twardej ziemi, co tak zawzię­
cie opiera się jego oskardowi.

— Oj, twarda ty, ziemio święta — mó­
wi. — I Bóg wie, czy święta ty, czy nie.

Przystaje, naciąga się i zaczyna się zasta­
nawiać nad tem pytaniem, jakby ono niewie- 
dzieć jak ważnem było.

— I doprawdy, czy święta ona tu? Tam 
na wierzchu, to już rzecz pewna. I wodę 
święcą i kropią i czytają na niej boże sło­
wo. Ale tu? Ależ od kiedy świat nastał, nie 
doszła tu pewnie ani kropla święconej wo­
dy, ani echo bożego słowa. Niedarmo tu ta­
kie wyziewy. Pewnie, że to nie od świętego,

ży przedłożyć przełożonem u w łaściw ego s to w a­
rzy szen ia  przem ysłow ego do zaopin iow ania, a  n a ­
stępn ie  w nieść do dz ienn ika  podaw czego m ag i­
s t r a tu  n a jpóźn ie j do dn ia  1 paźd z ie rn ik a  1 9 0 4  
rokn . P o  tym  te rm in ie  podan ia  n ie  będą p rz y j­
m ow ane.

Z zarządu elektrowni miejskiej kom unikują 
nam : Z arząd  m iejsk ie j e lek trow n i p rzed  k ilku
dniam i dołączył do m iejscow ych dzienników  ode­
zw ę do m ieszkańców  m iasta  K rakow a. Obecnie 
dostrzeżono, że  w  p rzyk ładzie  2 w k rad ł się b łąd 
a  m ianow icie: K oszt roczny o św ie tlen ia  dwóch
k la te k  schodow ych podano n a  K  3 9 '7 8 , gdy 
tym czasem  k osz t te n  w yniesie  K  3 9 7 8 0 .

Pożary. D nia  22  b. m. w ybuchł pożar w C h y ­
r o  w i e ,  zdaje  się w sku tek  n ieostrożności 1 obró­
cił w  perzynę około 3 0  domów. W ysokość szko­
dy dotychczas n ie  zn an a .

W  H a c z o w i e  (pow. brzozow ski) zniszczył 
pożar 15 b. m. cały  szereg  domów i zabudo­
w ań  gospodarsk ich , w yrządza jąc  szkodę n a
2 0 .0 0 0  koron , asek u ro w an ą  ty lko  n a  1 7 0 0  koron.

W  S t a r y c h  B r o d a c h  spłonęło siedm  do­
mów. W  czasie  pożaru  cudów w aleczności i  po­
św ięcenia  dokazyw ali... złodzieje, k tó rzy  okrad li 
k ilk a  domów i  osób, za ję ty ch  gaszen iem  ognia. 
K radzieży  tych  dokonano mimo silnych  s traży , 
złożonych z  oddziału  strzelców , u łanów  i  ż a n ­
darm ów .

Śmiertelny marsz. T egoroczne ćw iczenia w oj­
skow e w C zechach pochłonęły znow u liczne ofiary. 
„N ordbahm ische V olksbo te“ donosi o śm ierte lnym  
m arszu , odbytym  przez p u łz i p iechoty  2 1 , 36, 
4 2  i 98  z G ro ttau  przez N iem es do C zarnego 
K ostelca. U zbro jen ie  było bojow e, m arsze 3 0  d o  
4 0  k i l o m e t r ó w  n a  d o b ę .  Szalonych upałów  
i posuchy zupełn ie  n ie  uw zględniano . J u ż  w 
G ro ttau  s ta n  rezerw istów  był fa ta lnym , a  w  N ie­
m es w p ro st ronpaczliw ym . K iedy  za trzym yw ano 
się, d z ies ią tk i -żołnierzy padało  n a  ziem ię i  śm ier­
te ln ie  zm ęczeni n ie  byli w  s tan ie  podnieść się. 
G otow ano dopiero pod w ieczór i  żo łn ierze m a­
szerow ać m usieli —  ja k  n a  w ojn ie  —  po c a ­
łych  dn iach  o głodzie. W  N iem es było d w ó c h  
z m a r ł y c h ,  a  3 0  c i ę ż k o  c h o r y c h .  N aw et z 
m uzyki brakow ało  dziesięciu ludzi, p ad ł i  koń 
ciągnący  bęben. D roga do K oste lca  b y ła  z  po­
w oda b raku  wody do picia  i  k u rzu  zabójczą. W 
K oste lca  było o ś m i u  z m a r ł y c h  i 8 5  c i ę ż k o  
c h o r y c h ,  ofiarą pad li p rzew ażn ie  rezerw iśc i, 
ojcow ie rodzin . P ism a  czeskie zażądały  surow ych 
dochodzeń, śledztw o is to tn ie  wobec fak tów  tych  
pow inno przeprow adzone być z ca łą  surow ością.

Prusy na usługach Rosyi. Z śiąsko-rosy jak iej 
g ran icy  donoszą do „V o rw artsu “ , że pruscy  u rz ę ­
dnicy  p rzeszu k a ją  codziennie n a d e r  sk rzę tn ie  po­
ciągi, w ychodzące z M ysłow ic, B y tom ia  i  G liw ic 
i  dezerterów  ro sy jsk ich , udających  się zazw yczaj 
do A nglii lub  A m eryki za trzy m u ją . N astępn ie , 
jako  obcy, n ie  m ający  rzekom o środków  do życia 
b y w ają  on i w y da lan i z g ran ic  pańBtw a n iem ie­
ckiego. W ydalan io  to  odbyw a się w  te n  sposób, 
że d eze rte rzy  ci o d staw ian i są  przez w ładze p ru ­
skie do g ran icy  ro sy jsk ie j, gdzie czeka ją  n a  n ich  
ju ż  żan d arm i rosy jscy . F a k ty  tego  ro d za ju  z a ­
chodzą codziennie. W  ub ieg łą  sobotę w ydano R o ­
sy i w  te n  sposób dziew ięciu dezerterów . W ia ­
domość ta  po tw ierdza  koreBpondencyę n aszą  z 
K atow ic, donoszącą, iż  u rzędy  policyjne w  po­
g ran icznych  m iejscow ościach górno-śląsk ich  o trzy ­
m ały specyalne polecenie co do p rzy trzy m y w an ia  
ro sy jsk ich  im igran tów .

Burza. Z T ry e s tn  donoszą: W  p ią tek  przez
cały  dzień, a  zw łaszcza n ad  w ieczorem , sza la ła  
tu  s iln a  bu rza . T em p era tu ra  spad ła  do 13* C. 
Od środy p ada  n ieu s tan n ie  deszcz.

ale przeklętego. A że z tego wosku nie wol­
no robić świeczek do cerkwi, znać, że to nie­
czyste, pog ństwo! Odpuść mi Boże! Czło­
wiek pcha się w takie miejsce, zabiera nie­
czyste mienie. I to ma mu wyjść na dobre? 
Oj, nie, kochanku, nie! Na dobre ono nie 
wyjdzie! A ten towarzysz, który mię tu spro­
wadził, czy nie zginął w takiej samej sztol­
ni? Zasypało go, zadusiło, nawet nie wydo­
byli ciała. Udławił się nim nieczysty! Oj, 
Boże!

Przeżegnał się i zaczął jeszcze zawzięciej 
dzióbać. Poznał po bulgotaniu w żołądku, że 
już szybko będzie południe i czeka potrójne­
go dzwonka, chwili, kiedy mu pozwolą wy- 
leźć w górę. A tymczasem jego fantazya pra­
cuje bezustannie, roztacza przed nim coraz 
to nowe obrazy, a najchętniej cudowne, ci­
che, jasne obrazy połonin, lasów i wszyst­
kich przygód owczarskiego życia. Rzucony 
losem w głęboką podziemną sztolnię, czuje 
sam po sobie, że te dawne dni minęły bez­
powrotnie, że go droga zawiodła w inną 
stronę, że z dawnego patryarchalnego życia 
przeszedł w nowe, nieznane jego dziadom i 
pradziadom, zrazu straszne i dziwaczne, a 
w niejednem lepsze, wolniejsze, szersze niż 
stare. Ale to stare żyje w jego wspomnie­
niach; zostało z niego tyle jeszcze, aby cza­
rem poezyi zapełnić i ożywić pustkę i samo- 
tość nowego życia. Tak nieraz słońce zajdzie 
za chmury, i z całej wspaniałości letniego 
dnia, z całego bogactwa światła i kolorów 
zostanie tyle tylko, aby złotym odblaskiem 
oblać rąbki ciężkich chmur, zawisłych nad 
zachodem. Tł. Edm. W.
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Pomysłowy oszust. D ochodzenia w  spraw ie  
N nsena S ilg e rg a  w ykazały , że zajm ow ał się on 
n ie ty iko  sp rzedażą  fałszyw ych losów n ie is tn ie ją ­
cej lo tery i, a le  że n p raw ia ł lichw ę. Śledztw o w y­
kry ło , że S ilberg  sp rzedał za 3 0 0  K  losów p.
H . L am partow i i jego służącem u Jęd rze jow i M a­
jow i. Oprócz tego  S ilberg  oszukał p . L . n a  su­
m ę 15 4  K , a  nad to  spłacony w eksel n a  sum ę 
4 6 0  K  odstąp ił do ponow nego w yegzekw ow ania 
A dam ow i Czapkiew iczow i. P rzeprow adzona u o- 
azu sta  rew izya  w ykry ła  znaczną ilość n iesprze- 
danych losów. D ochodzenia w  spraw ie  lichw y 
stw ierdziły , że S ilberg  dopuścił się rozm aitych  
szw indlów  n a  szkodę S tan is ław a  B aczyńskiego 
z Z akopanego, J a n a  F isze ra  z lin ii A  B  w K ra ­
kow ie, w łaściciela  k aw ia rn i p. W ład y s ław a  K ir- 
ehnera . O szust pobierał często od pożyczek 1 0 0 % . 
N usen  S ilberg  pochodzi ze Z w olina w K rólestw ie 
PolBkiem, liczy la t 4 9  i  od la t  k ilk u n astu  p rze­
byw a w K rakow ie.

Odczyt. W  Bobotę 2 7  b. m. o godzinie 3 po 
południu  odbędzie się w sa li stow . „ P o s tę p “ w 
K rakow ie, p rzy  u l. S tarow iślnej odczyt „o m ię­
dzynarodow ym  kongresie  w  A m sterdam ie".

Tyfus W Cieszynie szerzy  się. D otąd s tw ie r­
dzono 89  w ypadków  w śród ludności cyw ilnej, 
a  57  w śród w ojska.

Paralelkl polskie w Cieszynie. Z O p a w y
donoBzą: W  p ią tek  26  bm. odbyło się posiedze­
n ie  ś ląsk ie j rad y  szkolnej k ra jo w e j, pod przew o­
dnictw em  p rezyden ta  k ra ju  h r . T h u n a , w  sp ra ­
w ie przed łożen ia  rządow ego, dotyczącego założe­
n ia  p a ra le lek  polskich, w zględnie  czesk i-h  p rzy  
sem inaryach  nauczycielsk ich  w C ieszynie i O pa­
w ie. R ów nocześnie tak że  obradow ano nad  s ta tu ­
tem  organ izacy jnym , przedłożonym  przez rząd .

P o  czterogodzinnej dyskusy i w nioski rządow e 
p rzy ję to  bez zm iany w iększością g łosów ; w sze l­
k ie  in n e  w nioski odrzucono. Obie p a ra le lk i z o ­
s t a n ą  w e  w r z e ś n i u  b, r .  o t w a r t e .

Z A W IA D O M IE N IA .
— Repsrtoar teatru miejskiego w Krakowie.
Sobota 27 b. m .: „Lilia W eneda", tragedya w 5

g
»ch Juliusza Słowackiego, m uzyka W ładysław a 
eńskiego.

Niedziela 28 b. m .: „Kościuszko pod Ra cła wica­
m i", obraz historyczny w 7 odsłonach z muzyką, na­
pisał W ł. Lasota.

Poniedziałek 29 b. m.: „Konfederaci barscy", dra­
m at w 2 aktach A. Mickiewioza.

W torek 30 b. m .: „Urzędowa żona", sztuka w 5 
aktach według noweli A. H. Savage’a.

Środa 31 b. m .: „Rewizor z Petersburga", kome- 
dya  w 5 aktaoh M. Gogola.

'  — Z Tow. „Bratniej pomocy" słuchaczów politechni­
ki! lwowskiej otrzymujemy następujący kom unikat: 
W ydział Tow. „Bratniej pomooy" słuchaczów polite­
chniki podaje do publicznej wiadomośoi, że w  łonie 
Tow. zawiązaną została „Komisya inform acyjna", 
ktOra listownie i ustnie udziela informacyj kolegom, 
zam ierzającym  zapisać się po wakacyach na  polite­
chnikę lwowską. Ustnych informacyj zasiągnąć można 
codzień prócz niedziel i św iąt od godz. 12—D/a w po­
łudnie, w lokalu „Bratniej pomocy" w gmachu poli­
techniki. Zgłaszający się listownie w inni nadesłać 
markę na odpowiedź. Zapisy w politechnice rozpoczną 
się 1 października i trw ać będą do dnia 15 paździer­
n ika  włącznie. Zgłaszający się po 15 października, 
m uszą uzyskać zezwolenie na spóźniony wpis. Nowo- 
wstępnjący na politechnikę koledzy, posiadający m a­
turę" gimnazyum klasycznego, będą poddani egzami­
now i z geometryi wykreślnej (octogenalnej) i rysun­
ków odręoznych. Egzamin ten przed specjalną komi­
s j ą  odbywać się będzie po 15 października.

Przez Tow. „Bratniej pomocy" zorganizowane będą 
w drugiej połowie września i  pierwszej października 
knrsa przygotowawcze z geometryi wy kreśl nej. T er­
m in i szczegóły zostaną później ogłoszone.

Gabryelskl kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Strejk murarzy w Warszawie.
Z Warszawy donoszą do „Nowej Refor­

my", że w poniedziałek 22 bm. wybuchł w 
Warszawie ogólny strejk murarski. Strejku­
jących kilka tysięcy. Żądania strejkujących 
są następujące: 1) dziesieciogodzinny czas 
pracy; 2) zrównanie płac przy robocie białej 
i  przy murze; 3)  płaca za godzinę murarzom 
25 kop., koźlarzom 20 kop., gracownikom 15 
kop., pomocnikom 8 kop.; 4) w dzień przed 
świętem praca trwa o godzinę krócej; 5) czas 
wypłaty wlicza sie do czasu trwania dnia 
roboczego; 6) urządzenie pakkamer (miejsc 
na przechowanie ubrania, jedzenia, schronie­
nia sie na wypadek deszczu); 7) dwutygo­
dniowe wypowiedzenie pracy.

Przed strejkiem odbyły sie trzy masowe 
zebrania za miastem. W przeddzień strejku, 
tj. w niedziele, wzięło udział w zebraniu 
przeszło 200 murarzy. W pierwszym dniu 
strejku odbyło sie wielkie, przeszło 600 mu­
rarzy liczące zgromadzenie za cerkwią na 
Woli. Zgromadzeni wysłuchali dwóch mów- 
®ów, a następnie ruszyli ze śpiewem ku mia­
stu. Do demonstracyjnego pochodu przyłączali 
się masowo robotnicy z miejscowych fabryk. 
Straż ziemska, nie przygotowana na demon­
stracye, usunęła sie i dała znać do Warsza­
wy. Robotnicy, śpiewając „Czerwony sztan­
dar", zbliżyli sie ku rogatkom, gdzie ich już 
°czekiwały całe masy policyi i kozacy. Tutaj 
rozprószyły sie tłumy.

Wojna rosyjsko-japońska.
Ostatnie wiadomości z pod Portu Artnra brzmią 

Japończyków bardzo pomyślnie. Tak n. p. 
d en n ik i londyńskie donoszą, że wiadomość o *

za jęc ia  Iczanu  przez  Japończyków  po tw ierdza ją  
C hińczycy, k tó rzy  we w to rek  o północy opuścili 
P o r t  A rtu ra . Całe w ybrzeże zachodnie półw yspu 
z n a j d n j e  s i ę  w  r ę k a c h  J a p o ń c z y k ó w ,  
k tó rzy  są  pew ni zw ycięstw a. Japończycy  bez 
p rzerw y  bom bardują  P o r t  ta k , że R osyan ie  n i e  
m a j ą  n a w e t  c z a s u  p o c h o w a ć  z w ł o k ,  
w skn tek  czego w m ieście je s t  okropne pow ie­
trz e . W oda n ie  do użycia .

Oblężenie Portu Artura.
Czifu, 26  sie rp n ia . (B inro R eu te ra ). W ed ług  

chińsk ich  w iadom ości, z  P o r tu  A rtn ra  w  rękach  
rosy jsk ich  zn a jd u ją  się jeszcze ty lko  fo rty  n a : 
Z łotej G órze, B ia łe j G órze i L lao teszan . I n n e  
g ł ó w n e  f o r t y  s ą  j u ż  w s z y s t k i e  w r ę k u  
J a p o ń c z y k ó w ,  k tó rzy  o strze liw n ją  m iasto 3 0 0  
ciężkiem i działam i, sprow adzonem i z tw ierdz: 
Kobe, N ag asak i i  Jokoham a. F o r t  n r . 5 , k tó ry  
Japończycy  p rzed tem  opuścili, znow u obecnie z a- 
j ę l i .  J a k  się zdaje  w edług pew nych  w iadom o­
ści, now a eu rope jska  dzieln ica P o r tu  A rtn ra  stoi 
w płom ieniach.

Londyn, 26  sie rp n ia . „D aily  T e leg rap h "  do­
nosi z Czifu z d n ia  25  bm ., że n a  w schód od 
P o r tu  A rtu ra  w s z y s t k i e  m i e j s c o w o ś c i  
m i ę d z y  T a k u s z a n  a  G ó r ą  W i l c z ą  z n a j ­
d u j ą  s i ę  w  r ę k a c h  J a p o ń c z y k ó w .  N a z a ­
chodzie Japończycy  o b s a d z i l i  f o r t  I c z a n ,  
n ie  m ogą jed n ak że  z pow odu m in naprzód  po­
stępow ać. T oż sam o z a t o k a  G o ł ę b i a  z n a j ­
d n j e  s i ę  w  r ę k a c h  J a p o ń c z y k ó w .  Jap o ń ­
czycy n a  północy za ję li T a l i e n c z e n g .  J a p o ń ­
scy szpiegow ie usiłow ali w  P o rc ie  A rtn ra  p rze­
ciąć e lek tryczne  przew ody, prow adzące do m in.

Czifu, 26  sie rpn ia . (B . R eu te ra ). D żunka, k tó ­
r a  d. 2 4  bm. w y jechała  z P o r tu  A rtu ra , p rzy ­
w iozła w iadom ość, że  l i c z b a  R o s y a n  r a n ­
n y c h  w y n o s i  t a m  5 .0 0 0  i że  Japończycy  
obsadzili w zgórza C z a o g a n k a .

Z rosyjskiej humorystyki wojennej.
Petersburg, 2 6  sie rpn ia . R osy jska  agencya 

te l. donosi z  Czifu z  w czoraj: W ed łu g  opow ia­
dań  cudzoziemców, k tó rzy  przyby li z  P o r tu  A r­
tu r a  do Czifu, P o r t  trzy m a  się dzieln ie. Jap o ń ­
czycy n ie  p rzy sy ła ją  ju ż  w ięcej p a rlam en ta rzy ­
stów  do tw ierdzy . D ach  załogi je s t  w yborny(?!). 
S łychać, że  Japończycy  s tra c ili pod P o rtem  A r­
tu ra  6 5 .0 0 0  ludzi (?!), co ich bardzo zn iechęci­
ło (?!). Szczególnie w ielk ie s tra ty  ponieśli dn ia  
23  bm. W śród  Japończyków  da je  się odczuw ać 
b rak  żyw ności, podczas gdy P o r t  A rtu ra  m a je j  
dość (?!).

Spóźnione sprawozdanie.
Petersburg, 26  sie rpn ia . K o n trad m ira ł Uch- 

tom skij p rzes ła ł ponow nie te leg raficzne  obszerne 
sp raw ozdanie  o p rzeb iega  w alk i m orsk iej pod 
P o rtem  A rtu ra  d n ia  10  sie rpn ia . W  spraw ozda­
n iu  tem  donosi U chtom skij, że po śm ierci W it-  
hóffta ob jął kom endę. P rócz  W ith iiffta  zg in ą ł po ­
ru czn ik  Sałpanow  i chorąży  L iw ron , zaś k ap itan  
B ojsm an zo sta ł ciężko ran n y , mimo to jed n ak  
jeszcze przez 20  godzin —  aż do pow rotu  do 
po rtu  —  pozostał n a  sw em  stanow isku , n a  po­
moście kom endan ta . P o ruczn ik  R yków  je s t  ciężko 
ran n y , 21 o f i c e r ó w  l e k k o  r a n n y c h .  3 8  m a ­
r y n a r z y  z a b i t y c h ,  a  2 8 6  r a n n y c h ,  z tych  
5 0  c i ę ż k o .

N ap raw a  ocalonych okrętów  będzie m ogła być 
usku teczn ioną  w łasnem i siłam i.

Jap o ń sk a  flota sk ład a ła  się w  w alce d n ia  10 
bm. z 4  pancern ików  I  k lasy , jednego I I  k lasy , 
4  ciężko opancerzonych krążow ników , 4  lekko 
opancerz, krążow ników , 5 lekk ich  krążow ników  
i 6 0  torpedow ców .

D e P o r tu  A rtn ra  w róciły  n a d  ran em  ok rę ty : 
„R e tw izan " , „S ebastopo l" , „ P e re sw ie t" , „Po- 
b ied a" , „ P o łta w a " , „ P a lla d a "  i  3 torpedow ce.

Zatopienie „Nowika".
Petersburg, 2 6  sie rp n ia . K om endant k rążo ­

w n ika  „N ow ik" nad esła ł n a s tęp u jące  sp raw ozda­
n ie : P o  n 8ta n iu  w alk i w  dniu  10  sie rpn ia , w  
k tó re j „N ow ik" odniósł tr z y  uszkodzenia  pod l i ­
n ią  w odną, p rze łam ał „N ow ik" w raz  z  „A skol- 
dem " szereg i okrętów  n iep rzy jac ie lsk ich . „Askol- 
d a “ s trac iliśm y  n astęp n ie  z oczu z powodu g ę ­
ste j m gły. D n ia  11 sie rp n ia  udałem  się do K iau- 
czau celem  n a b ra n ia  w ęgla , a  d n ia  12 opuściłem  
po rt n iem iecki z zam iarem  ok rążen ia  w ybrzeża 
japońskiego i do stan ia  się do W ładyw ostoku.

D nia  2 0  b . m. p rzybyłem  do K orsakow ska, 
gdzie nab ra łem  w ęgla. Tego dn ia  o godz. 4  po 
południu zauw ażyłem  zb liża jący  Bię o k rę t n ie ­
przy jac ie lsk i typu  „ N y sak a" . W ypłynąłem  n a  
pełne m orze i o godz. 5*/» w dałem  się z nim  
w w alkę, w k tó re j „N ow ik" po 4 5  m inutow ej 
w alce o d n i ó s ł  t r z y  u s z k o d z e n i a  p o d ,  a 
d w a  n a d  l i n i ą  w o d n ą ,  p r z y c z e m  w o d a  
w t a r g n ę ł a  d o  p r z e d n i e j  c z ę ś c i  o k r ę t u .  
K rążow nik  n iep rzy jac ie lsk i, k tó ry  rów nież zosta ł 
uszkodzony, zan iechał dalszej w alk i. Pon iew aż 
z końcem  w alk i m ieliśm y ty lko  sześć kotłów  zda­
tn y ch  do uży tku  i s te r  by ł uszkodzony, byłem  
zm uszony w rócić do K orsakow ska celem  n ap raw y  
uszkodzeń, poczem m iałem  zam ia r odjechać. P o ­
n iew aż jed n ak  n ap raw a  uszkodzeń „N ow ika" 
b y ł a  n i e m o ż l i w a ,  a  k ilk a  okrętów  n iep rzy ­
jac ie lsk ich  ukazało  się w  pobliżu, ja k  to  w yni­
kało  z św ia te ł k ilku  reflektorów , postanow iłem  
„N ow ika" z a t o p i ć .  Oficerowie i  za łoga jego 
w ysiad ła  n a  brzeg.

D n ia  21  bm. k rążow nik  jap o ń sk i ty p u  „S tum a" 
ostrze liw a ł część „N ow ika", k tó ra  jeszcze się u - 
trzy m a ła  nad  w odą.

W  w alce d n ła  10  sie rp n ia  zgłnęło 2 żo łn ie­
rzy , a  lek a rz  okrętow y był lekko ran n y . D nia 
20  s ie rp n ia  zginęło 2 żo łn ierzy , a  1 po ruczn ik

i 14 żołnierzy  było lekko, zaś  2 ciężko r a n ­
nych.

Skrydłow odwołauy.
Paryż, 26 sie rpn ia . J a k  donosi „1’E c la ir" , 

adm ira ł Skrydłow , kom endan t ro sy jsk ie j floty na  
Gichym oceanie, k tó ry  obecnie się zn a jd u je  we 
W ładyw ostoku , zo sta ł odw ołany.

Z pola walki w Mandźuryi.
Mukden, 26 sie rpn ia . (R osy jska  agencya te ­

legraficzna). Obie arm ie zb liża ją  się i w idocznie 
p rzygotow ują się do akcyi.

Londyn, 26 sie rpn ia . „D aily  T e leg rah p "  do­
nosi z L iao jan g  z w czoraj: W  odlogłości 75 kim . 
n a  południow y w schód od L iao jan g  r o z p o c z ę ł a  
s i ę  g w a ł t o w n a  b i t w a .  O czekują ogólnego 
a ta k u  Japończyków .

Petersburg, 27 sie rp n ia . Z L iao jan u  donoszą: 
C ała  a rm ia  K urokiego w ynosi obecnie przeszło
100.000, N odzu m a 70.000, Oku 40.000. Oprócz 
tego  m aszeru ją  dw ie dyw izye po 30.000 n a  p ra ­
w ym  brzegu  L iao-ho. R azem  siły  japońsk ie  w y­
nosić m ają  o k o ł o  270.000 l u d z i .  A rm ię K u ­
ro p a tk in a  obliczają  n a  240.000.
H, Petersburg, 27 sierpnia. (Urzędownie). Ge­
nerał Kuropatkin donosi w telegramie do ca­
ra z dnia 25 b. m., że dnia 24 japoński ba­
talion ustawił mały oddział koło Pachudzai
1 zaatakował Laodintan o godz. 3 po połu­
dniu. Kompania rosyjska atak wstrzymała. 
Po stronie rosyjskiej 5 rannych.

Tego samego dnia dwie rosyjskie kompa­
nie stoczyły potyczkę koło Tunzinku z nie­
przyjacielem i stawiły „skuteczny opór". Po 
stronie rosyjskiej porucznik Patrusz ranny. 
Prócz tego 53 ż o ł n i e r z y  r a n n y c h  i za­
b i t yc h .

W ieczorem  d n ia  24 b. m. o b s a d z i l i  J a p o ń ­
czycy w z g ó r z a  n a  północny-zachód od L ian - 
d ion lian  i u s y p a l i  t a m  s z a ń c e .

D n ia  2 5  ran o  otw orzy ła  b a te ry a  jap o ń sk a  
ogień n a  m iejscow ość K o sy n tsa ; mimo znacznej 
odległości n a sza  b a te ry a  skutecznym  ogniem  zm u­
s iła  ją  do m ilczenia. N ieprzy jac ie l m aszeru jąc  
w sile 1 b rygady  34 b a te ry am i ku  T unsynpu  
z m u s i ł  2 n a s z e  k o m p a n i e  d o  c o f n i ę c i a  
s i ę .  R osy jsk i oddział, w ysun ię ty  daleko przed 
fron tem , p rzy ją ł kom panię jap o ń sk ą  żyw ym  e- 
gniem  i zm usił j ą  do m ilczenia. O godzin ie  11 
ran o  s traże  p rzednie  o trzym ały  r o z k a z  c o f n i ę ­
c i a  s i ę  n a  g ł ó w n e  p o z y c y ę .  Zauw ażono 1 
dyw izyę jap o ń sk ą  z 36 działam i, ja k  o b s a ­
d z a ł a  l e s i s t e  w z g ó r z a .

O godz. 2 po południu jap o ń sk a  b a te ry a  g ó r­
sk a  zosta ła  ogniem  nasze j b a te ry i za trzy m an a  i 
n ie  m ogła za jąć  stanow iska , in n a  b a te ry a  zOBtała 
zm uszona do m ilczenia. O godz. 3 z a j ą ł  n i e ­
p r z y j a c i e l  p o z y c y ę  w k ilk n  p u nk tach  i 
r o z p o c z ą ł  s y p a n i e  s z a ń c ó w .  O godzinie 5 
stw ierdzono p o s u w a n i e  s i ę  n i e p r z y j a c i e ­
l a  k n  n a s z y m  p o z y c y o m  w sile  couajm niej
2 dyw izyj ku  L iand io lian ; o tych  ruchach  n ie  
nadeszły  dotychczas spraw ozdania .

Eskadra bałtycka.
Petersburg, 27 sierpnia. Jak donoszą z 

Kronsztadu, wykryto tam, że w maszynie 
okrętu wojennego „Orel", który miał w naj­
bliższych dniach wyruszyć, ktoś złośliwie 
w s y p a ł  p i a s e k  do kominów,  wskntek 
czego musiano odj az d  odr oc z yć .

Paryż, 27 sie rpn ia . K oresponden t „M atin" 
donosi z P e te rsb u rg a , że s ta n  eBkadry b a łty ­
ckiej j e s t  b a r d z o  s m u t n y .  O kręty  te  nie- 
ty lko  że n i e  s ą  z d o l n e  d o  w a l k i ,  a le  n aw e t 
do dalszej podróży, gdyż są  to  p rzew ażn ie  o k rę ­
ty  s ta re , lub nap rędce  zbudow ane, k tó re  n ie  w y­
trzy m a ją  ta k  dalek iej drogi.

N adto  k rążow nik  „O rel" zo sta ł ta k  uszkodzo­
ny , że o jeździe  jego n a  raz ie  n ie  m a mowy. 
W  najb liższych  dn iach  e sk ad ra  ba łty ck a  m a 
przedsięw ziąć d z i e s i ę c i o d n i o w ą  p r ó b n ą  
j a z d ę  po m orzu B ałtyck iem .

Rosyjskie okręty w Szanghaju.
Szanghaj, 26 sie rp n ia . D ziś rozpoczęło się 

ro zb ra jan ie  rosy jsk ich  okrętów  „A skold" i „G ro- 
zow oj". K rążow nik  „A skold" o trzym ał pozw ole­
nie za trzy m an ia  się do 11 w rześn ia  w tu te jszych  
dokach d la  ukończenia n ap raw . Z ałogę jego  w y­
puszczono po dan iu  z je j  stro n y  słow a honorn , 
że w róci do R osyi.

Stanowisko Chińczyków.
Liaojang, 27 sierpnia. (Binro Reutera). 

Z powoda wystąpienia band chińskich po­
dróżowanie bez asysty jest niebezpieczne. Za­
chowanie się Chińczyków na południe od 
Liaojang od czasu odwrotu Rosyan z Daszi- 
czao ba r dz o  s i ę  z m i e n i ł o  na gorsze .  
Patrole kawaleryi w nocy ciągle staczają 
drobne potyczki z nieprzyjacielem. Usposo­
bienie w Liaojang jest optymiityczne.

Korsarstwo rosyjskie.
Londyn, 26 sierpn ia . D eputacy i Izby  hand lo ­

w ej londyńskiej odpow iedział p rem ier lord  B a l­
fonr, że  rząd  ang ie lsk i zap y ta ł rz ą d  ro sy jsk i o 
w y jaśn ien ia  w spraw ie za trzy m an ia  s ta tk u  a n ­
gielskiego przez  „Sm oleńsk" n a  w odach połu- 
dn iow o-afrykańskich . R ząd  ro sy jsk i odpow iedział, 
że dotychczas in s trukcye , w ydane dla sta tków  
floty ochotniczej, n ie  mogły im  być doręczone. 
N a prośbę rząd n  rosyjskiego rząd  ang ie lsk i w y­
sła ł sw oje dw a s ta tk i, k tó re  m a ją  w yszukać 
„Sm oleńsk" i  doręczyć m n in s tru k cy e , aby po­
łożyć ra z  koniec za trzym yw aniu  s ta tków  an g ie l­
sk ich .

Londyn, 26 sie rpn ia . „T im es" donosi z  P ly ­
m outh , że o k rę t w ęglow y „T en ca lew ik " , k tó ry  
p ły n ą ł z K ard ifn  do M alty  z  ładunkam i w ęgla

d la  floty an g ie lsk ie j, zosta ł przez ro sy jsk i k rą ­
żow nik „U ra l"  dn ia  12 za trzym any  przez  p rz e ­
ciąg  godziny. K a p ita n  ok rę tu  opow iada, że 
„U ra l"  m iał za trzym ać także  jeszcze I inny  
okręt.

Mukden, 2 6  sierpnia. (Doniesienie rosyj­
skiej agencyi telegraficznej). Japończycy za­
brali Koreańczykom cały tegoroczny zbiór i 
werbuję tam przymusowo żołnierzy do swej 
armii. W Korei północnej ludność znajdnje 
się w największej nędzy. Wielu mieszkańców 
uciekło w góry.

Konstantynopol, 26  sie rpn ia . Parow ce ro s y j­
skiego to w arzy stw a  okrętow ego „Ju n o " i „M e­
te o r"  dziś rano  prze jechały  przez B osfor z ła ­
dunkiem  w ęgla i wody do p ic ia , przeznaczonym  
d la  floty bałtyck ie j.

TELEGRAMY.
Walka o 8-godzinny dzień roboczy.

Marsylia, 26  sierpnia. Robotnicy portowi, 
którzy dotąd zachowywali się spokojnie i wy­
czekująco, zawiadomili wczoraj prefekta, że 
dają mu trzydniowy termin do interwencyi 
na korzyść żądań robotników. W przeciwnym 
razie strejk obejmie wszystkie gałęzie robo­
tników. Woźnicy tramwajowi, piekarze i kel­
nerzy jnż oświadczyli gotowość przyłączenia 
się do strejku.

Marsylia, 27  s ie rp n ia . (B inro  kor.). W czo ra j 
przed południem  p rzy ją ł p re fek t depntacyę robo­
tn ików  dokowych i m ary n arzy , k tó rzy  ośw iad­
czyli gotow ość pow rotu  do roboty , je że li im  bę­
dzie p r z y z n a n y  8 - g o d z i n n y  c z a s  p r a c y  
i  p łaca  dzienna w ysokości 6 fr . G dyby żądaniom  
tym  n ie  uczyniono zadość w p rzeciągu  18  go­
dzin , zjednoczenie p o sta ra  się o r o z s z e r z e n i e  
s t r e j k n  n a  w s z y  s t k i e  p o r t y  f r a n c u s k i e .

Pożar zbiorników naftowych.
Antwerpia, 2 7  sie rpn ia . W ie lk ie  zb iorn ik i 

n a fty  w H oboken s to ją  w  płom ieniach. G ęsty  
dym  osłan ia  m iasto . Szale je  w ia tr  południow o- 
zachodni.

Antwerpia, 27 sie rp n ia . O pożarze rezerw oa- 
rów  naftow ych  w  H oboken donoszą, że pow stał 
on w skn tek  pęknięc ia  jednego rezerw oarn  przez 
ek sp lo z ję  gazów . W ypływ ająca  n a fta  z a ję ła  się 
od isk ry  z  pobliskiej knźni. P ło n ącą  n a ftę  oce­
n ia ją  n a  100.000  m e t r ó w  s z e ś c i e n n y c h .  
N afta  ta  je s t  w łasnością  T o w arzy stw a  ro sy jsk ie ­
go. S tam tąd  ogień przen iósł się tak że  n a  rezer- 
w oary  am erykańsk iego  „S tan d a rd  Oil C om p.“ . 
R ów nież w agony naftow e s t o j ą  w p ł o m i e ­
n i a c h .  S ilny  w ia tr  podsyca pożar. O kręty , s to ­
jące  w  porcie, opuszczają sw e s tanow iska . S tra ż  
ogniow a, w sp a rta  przez w ojsko, p racu je  około 
zlokalizow ania ognia . D otąd  s p a l i ł o  s i ę  n a fty  
w łasności „S tan d ard "  1 6 0 .0 0 0  b a r y ł e k ,  a  ro ­
sy jsk iego  T ow . „E iffe"  1 2 0 .0 0 0 . Je d n a  osoba 
poparzona.

Antwerpia, 2 7  sie rpn ia . Podczas w ybuchu po­
żaru  w  H oboken było za ję tych  tam  8 0  robo tn i­
ków, z k tó rych  6 b r a k .  Z w ł o k i  j e d n e g o  
z n a l e z i o n o .  Sądzą, że i in n i z g i n ę l i  w p ł o ­
m i e n i a c h .  C ztere j robotn icy  c i ę ż k o  r a n n i .  
S traż  ogniow a ogran icza  sw ą akeyę do z lokali­
zow ania pożaru  i ochrony sąsiednich  budynków . 
Z 4 0  rezerw oarów  naftow ych  3 8  s t o i  w  p ł o ­
m i e n i a c h .  O baw iają  się rozszerzen ia  pożarn . 
Szkodę ocen ia ją  na  k ilk a  m ilionów, je s t  jed n ak  
ubezpieczona.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
IS  raków. — Dalszy ciąg poufnego zgromadzenia par- 

tyjnego odbędzie się w niedzielę 28 b. m. o godz. 
10 rano w sali Związku stow. rob. (Mały Rynek 6). 
W stęp tylko dla towarzyszów, należących do stowa­
rzyszeń robotniczyoh, opłacających podatek partyjny, 
za okazaniem legitymacyi.

Kraków. — Sekcya biblioteczna Stowarzyszenia za­
wodowego pomocników handlowych, przy ul. Se- 

bestyana 16, zaw iadam ia członków Stowarzyszenia, 
że biblioteka otw arta jest w soboty od 3 do 5 po 

południu i we wtorki od 8 do 10 wieozorem.
K raków. — W  Stowarzyszeniu robotników stolar­

skich odbywają się oo ozwartek posiedzenia mężów 
zanfania. O liczny udział uprasza zarząd.
Mowy Sącz. — W stowarzyszeniu grupy kolejarzy 
■ ■ udzielać się będzie w każdą niedzielę po południu 
od godz. 3 do 6 wieozorem porady prawnej wyłąoznie 
dla członków grupy miejscowej. Członek, żądający 
porady prawnej, musi wykazać się legitymaoyą. 
Oudapesżt. — Stowarzyszenie robotników polskich 
*-* „Siła", Paw a utoza 6, istnieje nadal i  udziela 
przybyłym do Budapesztu towarzyszom informacyj, 
jako też analfabetom nanki czytania i  pisania.

NADESŁANE.
(Za ten dslai redakoya nie odpowiada.)

Wezwanie.
W zyw am  po ra z  o s ta tn i JW n eg o  P a n a  W ła ­

dysław a h r . Zam oyskiego, w łaśc ic ie la  dóbr w  Z a­
kopanem , oraz jego  doradcę praw nego p. d ra  
T adeusza  B ednarsk iego , adw okata  krajow ego, o 
u regulow anie ze m ną sp raw y  p ro p in ac ji w  Z w ie­
rzyńcu  i P ó łw sin  Z w ierzynieckiem , ja k  n iem nie j 
w  L iszkach  z przyległościam i, oraz sp raw y  d z ie r­
żaw y p a rk a  zw ierzynieckiego i o u regu low an ie  
w szelkich  rachunków  pomiędzy nam i do tąd  n ie ­
uregulow anych , a  to  w n iep rzek racza lnym  te r ­
m inie do dn i ośmin, w  przeciw nym  bowiem raz ie  
udam  się pod opiekę p raw a.

A by zaś  tem  rych le j doszło pow yższe ogłosze­
n ie  do w iadomości osób in te resow anych , u p ra ­
szam  uprzejm ie inne  szanow ne dziennik i bez ró ­
żn icy  przekonań o pow tórzen ie  powyższego ogło­
szen ia . Paweł Dulowski

P ó ł wsie Z w ierzynieckie 1. 4 0 .



4 Kraków, sobota  H A P B Z O D _________  27 sierpnia 1904.___________________ Nr. 237.

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Geny ogłoszeń w nagłówku.

Wywołujące sensacyę!
Aby nasz znaczny zapas

obuwia letniego szybko uprzątnąć £ /
oddajemy wielką część tegoż naszym tutejszym filiom do

zupełnej sprzedaży sezonowej!
Czas trwania, jak długo zapas starczy! Kilka dowodów korzyści tej sprzedaży!

Buciki czarne skórkowe męskie na
gumach bardzo s i l n e .......................złr. 2*80

Buciki męskie do sznurowania bar­
dzo trwałe czarne i żółte . . . „ 3*—

Buciki męskie bardzo modne do za­
pinania, wysoki obcas . „ 4 ‘—

Męskie półbuciki do sznurowania 
bardzo eleganckie............................... „ 2‘7 0

Damskie buciki do sznurowania, żółte
z okładami lakierowymi eleganckie złr. 2'80  

Damskie buciki do sznurowania, żółte 
, i czarne bardzo trwałe . . . .  „ 2  8 0  
Damskie buciki do zapinania, czarne

i żółte modne i mocne . . . .  „ 3*—  
Damskie buciki skórkowe na gumach

czarne i trw ałe .....................................   2'50

Damskie skórkowe półbuciki, żółte 
i czarne bardzo mocne . . . .  złr. 2*— 

Damskie półbuciki żółte i czarne płó­
cienne do sznur, lekkie i wygodne „ —‘8 0

Panieńskie buciki do sznurowania,
czarne i kolorowe począwszy od . „ 1*50

Dziecięce buciki do sznurowania i za­
pinania czarne i kol. począwszy od „ 1*—

Możliwie najkorzystniejsza jeszcze niebywała okazya kupna
Alfred Frankel Spółka komandytowa

dawniej

Módlingska  fabryka obuwia.
Filie krakowskie:

Wyłącznie! Rynek gł. 47 linia A-B Hotel Drezdeński, ul. Grodzka 34. Wyłącznie!
Sprzedaje wyroby największej fabryki obuwia w monarchii!

Z  O 'O T T O  sprowadzaną, drogą wodą Selteraką zastę- 
1  I v U U  pąjo w zupełności woda, polecona prze* 

Towarzystwa lekarskie, aHta-

te t** W O P A 
SELTERSKA

wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
ulica św. Gertrudy 1. 4.

7 Do nabycia w aptekach i drogueryach.

•  «n ■  m

Nauki „Buchalteryi
pojedynczej i podwójnej**
udzielam  praktycznie i  grun­
tow nie, z  zupełnem  ukończe­
niem  w  3. m iesiącach. Hono- 

raryum  6 0  koron. 411

Ig n a cy  Lipner w  K rakowie, 
ul. św. G ertrudy 1. 29. parter.

M

Eleg. SPODNIE jesienne lub zimowe złr. 2*50
poręczonej doborowej jakości, trwale, posiadające najnowszy fason, solidny kolor i nienaganny
wiedeński krój, sprzedajemy za bezcen jedynie z powodu olbrzymiego zapasu; przy odbiorze 
2  par zlr. 4*75. Przy zamówienia wystarczy podać całą długość, objętość w pasie i długość w
kroku. Wysyłka za zaliczką lub za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy przez dom  eksportow y  
ubiorów m ęskich I dziecięcych, Kraków , ul. Grodzka L. 31 A. N ieodpow iedn ie zam ien ia  się

j. Jakichkolwiek trudnoScl, Każde zamówienie na miarę z garderoby męskiej i dziecięcej zo- 
mie również bardzo szybko I rzetelnie po najtańszych cenach fabrycznych uskutecznione. —

Aby się każdy mógł przekonać o naszych n iezrów nanie n iskich cenach , prosimy uprzejmie 
o zamówienie próbne i o liczne zwiedzanie naszego składu fabrycznego, K raków , G rodzka 31 A.

NOWO-JORSKA G E R M A N I A
T o w a r z y s t w o  u b e z p i e c z e ń  n a  ż y c i e

dla austr. podd. ubezpieczonych w Towarz. było z końcem r. 1902 w o. k. rządowej 
kasie centralnej złożonych kor. 6.200.000.

Stan ubezpieczeń z  końcem 1902 . . . Koron 467,547.000*—
Stan czynny według bilansu za rok 1902 . „ 153,388.000*—
Prem ie i  odsetki z kapitałów w roku 1902 „ 26,059.000*—

Szczególną korzyścią, jaką  zakład ten daje, jest to, że dywidenda, już po dwu latach 
od istnienia policy, zostaje ustanowioną i wypłaconą.

Jeneralna dyrekcya dla Europy: Berlin, Bebrenstrasse 8. 
Jeneralna reprezentacya dla A ustryi: we Wiedniu I., Stubenring 18.

Jeneralna ajencya dla G alicyi zachodniej: 
w  Krakowie, przy ul. Jasnej 5, u p. Zygmunta Gleitzmana.
Towarzystwo nawiąże ohętnie stosunki z osobami nadającemi się do akwizycyi ubez­

pieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków. 224

DO AMERYKI
odjazd z Hatm każdej soboty

b ile ty  o k rę to w e  p rz e z

Linię francuską
wygodna i szybka jazda. Znakomity 
wikt włącznie z winem i likierem. 
Amerykańskie bilety kolejowe do 
każdej stacyi po cenach oryginalnych. 
Bliższych wyjaśnień darmo i opłatnie 

udziela 407

Franzósische Linie
Wien IV., Weyringerg. 8.

Przeszło 400 wolnych posad!
rządowych, publicznych i prywatnych; realności i ma­
jątków ziemskich celem sprzedaży, dzierżawy i t. d.

wykaz wolnych mieszkań I n ł o r o c i i ”  
zawiera każdy numer—  y j l i l l d C o U  ■

W y d a w c a  i  R e d a k to r :
Bronisław Krasicki, Kraków, Szew ska 15, I. p.
Zw racam y uw agę, że  nie m am y nio w spólnego z  „In­
formatorem", w ydaw nictw a, m y w yłączn ie  m am y  
biura pośrednictw a w e w szelk ich  sprawach, biuro 

inform acyi, reklam y, kontroli i t. d. 415

Komplet 
roczników 
„Naprzodu 

w oprawie
od początku aż do obecnej 

chwili

tanio do nabycia.
Wiadomość 

w Administracyi „Naprzodu".

M. G. Freudberg
G enera lny  A gent

Antwerpia (Belgia)
10 Van Leriusstr.

Jedyna najtańsza i najlepsza przeprawa
do Ameryki i Kanady

pospiesznymi i pocztowymi parowcami, wprost, bez żadnego przesiadania
z okrętu na okręt!

Odjazd do N ow ego Jorku każdej soboty, do Filadelfii co 14 dni, 
do K anady (na Kwebek) co lo  dni. — Wikt najlepszy, usługa staranna.

Niechaj nikt wpierw nie jedzie za morze, zanim od tej Agencyi nie 
otrzyma pouczenia o warunkach przeprawy i zanim nie sprowadzi sobie 
karty okrętowej. Wyjaśnień udziela się darmo i chętnie. 359

DARMO W YSYŁAM!
moje wskazówki na

ruptury, obstrukcyę i dla cierpiących 
na hemoroidy.

Dr. M. R e i m a n n s ,  M a a s t r i c h t  ( H o l a n d y a ) .
Porto od listów 26 hl. od korespondentek 10 hL 154

Z powodu zmiany lokalu!
Sprzedaję swoje towary o 50°j0 ta n ie j  przez kilka dni a 
mianowicie: wózki dziecinne, łóżka żelazne i dziecinne, ma­
szyny do szycia, rowery, lustra, zegary, obrazy, dywany, 
portyery chodniki kapy na łóżka itd. towary Są modne I Świeże. 
A rno ld  Fallek, Podgórze, ul. Ka lw aryjska I. 4, I. p. 
od 1-go Sierpnia b. r. R yn ek  1. 10, I. piętro w  Podgórzu.

Redaktor odpowiedzialny w ydawca: Kazimierz Kaczanowski. Z d rakam i W ładysława Teodoroznka i  S-ki w  Krakowie, (Telefon Nr. 510.


